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  – Spo­koj­nie, skar­bie, spo­koj­nie. – Da­niel gła­dził có­recz­kę po gło­wie. – Nic nie mów, tyl­ko od­dy­chaj. Raz, dwa wdech, raz, dwa wy­dech. O, tak. I jesz­cze raz.


  Dla­cze­go stan ma­łej po­gor­szył się tak bły­ska­wicz­nie? Dla­cze­go nie po­mo­gła peł­na pary ła­zien­ka? Mia da­lej za­no­si­ła się kasz­lem, tym okrop­nym szcze­ka­ją­cym, ko­klu­szo­wym kasz­lem. Był pe­wien, że pul­sok­sy­metr wy­ka­zał­by, że wy­sy­ce­nie krwi tle­nem jest zde­cy­do­wa­nie po­ni­żej nor­my.


  Jak naj­szyb­ciej trze­ba za­wieźć ją do szpi­ta­la. We­zwać ka­ret­kę? Nie, bo to by ją do­dat­ko­wo prze­stra­szy­ło. Poza tym za­wie­zie ją szyb­ciej niż am­bu­lans, któ­ry naj­pierw mu­siał­by tu do­trzeć. Ale w jego au­cie bę­dzie sama sie­dzia­ła na tyl­nym sie­dze­niu i nikt nie bę­dzie trzy­mał jej za rękę. Gdy­by za­dzwo­nił do mamy albo sio­stry, zja­wi­ły­by się na­tych­miast, ale one też mu­szą tu do­je­chać.


  Nie po raz pierw­szy ża­ło­wał, że jest sa­mot­nym oj­cem. Gdy­by ta dur­na eme­ryt­ka za kie­row­ni­cą, któ­ra zmio­tła jego żonę z chod­ni­ka, tego dnia wzię­ła tak­sów­kę, za­miast wsia­dać do auta, nad któ­rym już nie pa­no­wa­ła…


  No cóż, na­rze­ka­nie nie wskrze­si Meg. Jest po­zba­wio­ne sen­su, a przy­szło mu do gło­wy ze stra­chu, że nie ura­tu­je có­recz­ki. Że ją stra­ci, bo w porę nie za­uwa­żył nie­po­ko­ją­cych ob­ja­wów. Bez­na­dziej­ny z nie­go oj­ciec. I bez­na­dziej­ny le­karz.


  Wziął dziec­ko na ręce.


  – My­ślę, że na ten ka­szel po­trze­bu­je­my spe­cjal­ne­go le­kar­stwa, ale w domu go nie mam, więc za­bio­rę cię do swo­jej pra­cy, zgo­da?


  Mia przy­tak­nę­ła, spo­glą­da­jąc na nie­go wiel­ki­mi brą­zo­wy­mi ocza­mi. Jak oczy Meg. Za­la­ło go po­czu­cie winy. Za­wiódł i Meg, i Mię.


  – Je­dzie­my. – Zła­pał jesz­cze pled i jej ulu­bio­ne­go mi­sia, po czym wy­szedł z domu. – Ta­tuś bę­dzie pro­wa­dził, więc nie może trzy­mać cię za rącz­kę, ale miś Fred do­trzy­ma ci to­wa­rzy­stwa. – Za­piął ją w fo­te­li­ku, przy­tu­lił do niej plu­sza­ka i okrył ich ple­dem.


  Prze­ma­wiał do cór­ki przez całą dro­gę do szpi­ta­la oraz nio­sąc ją na od­dział ra­tun­ko­wy. W od­po­wie­dzi sły­szał tyl­ko jej prze­raź­li­wy ka­szel. Na szczę­ście od razu do­strze­gła ich pie­lę­gniar­ka i bez na­my­słu skie­ro­wa­ła do pe­dia­try.


  Nie znał dy­żu­ru­ją­cej le­kar­ki, ale nie to było istot­ne.


  – Wi­taj, Mia. Na­zy­wam się Ste­pha­nie Scott – przed­sta­wi­ła się dziew­czyn­ce, ku­ca­jąc przed nią.


  Mia wy­krztu­si­ła tyl­ko pierw­szą sy­la­bę od­po­wie­dzi, bo zno­wu za­nio­sła się kasz­lem.


  – Skar­bie, nic nie mów. Sły­szę, co ci do­le­ga. Za­ło­żę ci za­raz na bu­zię ma­secz­kę, któ­ra po­mo­że ci od­dy­chać i zmniej­szy ka­szel. A do tego taki kap­tu­rek na pa­lu­szek. To nie bę­dzie bo­la­ło. Ten kap­tu­rek pu­ści pro­mień świa­tła przez pa­lu­szek i wy­świe­tli cy­fer­ki ko­niecz­ne, że­bym mo­gła ci po­móc. Do­brze?


  Mia po­ki­wa­ła gło­wą. Da­niel wie­dział, co dok­tor Scott chce zba­dać, za­kła­da­jąc pul­sok­sy­metr: puls oraz wy­sy­ce­nie krwi tle­nem. Też by tak po­stą­pił.


  Spo­glą­da­jąc na ekran, uśmiech­nę­ła się do Mii.


  – Tego się spo­dzie­wa­łam. Przez inną ma­secz­kę po­dam ci le­kar­stwo, któ­re zli­kwi­du­je ka­szel, a te­raz po­roz­ma­wiam z two­im tatą, bo jemu chy­ba ła­twiej mó­wić niż to­bie. Zga­dzasz się? – Gdy dziew­czyn­ka przy­tak­nę­ła, zwró­ci­ła się do Da­nie­la. – Po­dam jej ad­re­na­li­nę, co bar­dzo po­pra­wi od­dy­cha­nie. Zro­bię to za po­mo­cą ne­bu­li­za­to­ra, więc mała tyl­ko musi od­dy­chać. Wy­glą­da to do­syć strasz­nie, ale nic złe­go się jej nie sta­nie.


  – Okej – zgo­dził się le­d­wie żywy, ale czuł, że ob­ser­wu­jąc dok­tor Scott, za­czy­na się re­lak­so­wać. Wie­dzia­ła, co robi i to z uśmie­chem, któ­ry… opro­mie­niał cały ga­bi­net.


  Skrzy­wił się. O czym on my­śli, ma­jąc cięż­ko cho­re dziec­ko?! Tym bar­dziej że od czte­rech lat, od śmier­ci Meg, nie spo­ty­ka się z ko­bie­ta­mi, kon­cen­tru­jąc się na dziec­ku i pra­cy.


  – Pa­nie Con­nor…?


  – Prze­pra­szam, nie usły­sza­łem.


  – Py­ta­łam, czy w ro­dzi­nie Mii wy­stę­po­wa­ła lub wy­stę­pu­je ast­ma albo aler­gie.


  – Nie, nic z tych rze­czy.


  – Czy mała mie­wa świsz­czą­cy od­dech albo czy się żali, że trud­no jej od­dy­chać?


  – Nie.


  – Czy za­uwa­żył pan, że cza­sa­mi bra­ku­je jej tchu?


  Szyb­ko się zo­rien­to­wał, że jest to li­sta ob­ja­wów ast­my.


  – Nie. Uwa­ża pani, że to może być ast­ma?


  – To praw­do­po­dob­ne.


  Po­krę­cił gło­wą.


  – Prze­zię­bi­ła się, co za­wsze koń­czy się ostrym kasz­lem. Jak była ma­leń­ka, zła­pa­ła ostre za­pa­le­nie oskrze­li­ków i prze­le­ża­ła tu ty­dzień pod tle­nem.


  – Uhm… Czę­sto się zda­rza, że po wi­ru­sie RSV ma­lu­chy cię­żej prze­cho­dzą każ­de ko­lej­ne prze­zię­bie­nie. Pew­nie te­raz, jak wi­dzi ją pan w ma­sce, wra­ca tam­to wspo­mnie­nie.


  – Ow­szem. – Przy­po­mniał so­bie noce, kie­dy na zmia­nę z Meg sie­dzie­li przy łó­żecz­ku, kar­miąc małą przez son­dę no­so­wo-żo­łąd­ko­wą, bo po cho­ro­bie była zbyt wy­czer­pa­na, by pić sa­mo­dziel­nie. – Chy­ba tro­chę spa­ni­ko­wa­łem.


  – Skąd­że, po­stą­pił pan bar­dzo roz­sąd­nie, przy­wo­żąc ją tu­taj – za­pew­ni­ła go. – Nie otrzy­my­wa­ła tyle tle­nu, ile po­win­na, więc te leki bar­dzo jej po­mo­gą. Ale chcia­ła­bym za­trzy­mać ją na noc. Mówi pan, że jest prze­zię­bio­na?


  – Od trzech, czte­rech dni. A wczo­raj za­czął się ten upior­ny ka­szel. – Wes­tchnął. – Za­wsze po­ma­ga­ła za­pa­ro­wa­na ła­zien­ka. Daję jej wte­dy do pi­cia cie­pły sok z czar­nej po­rzecz­ki albo coś po­dob­ne­go i trzy­mam ją na ko­la­nach w po­zy­cji pio­no­wej.


  – To wła­śnie na­le­ży zro­bić. Przy­czy­ną prze­zię­bień jest wi­rus, więc an­ty­bio­tyk nie po­mo­że, za to pa­ra­ce­ta­mol zbi­je go­rącz­kę.


  Chciał po­wie­dzieć, że jest le­ka­rzem, ale to by Mii nie po­mo­gło, a jest waż­niej­sza od jego dumy za­wo­do­wej.


  – Da­łem jej pa­ra­ce­ta­mol ja­kieś czte­ry go­dzi­ny temu, więc pora na na­stęp­ną daw­kę.


  – Czę­sto się po­ja­wia taki ka­szel?


  – Zde­cy­do­wa­nie za czę­sto. Mia nie lubi opusz­czać lek­cji, ale nie­ustan­ny ka­szel za bar­dzo ją mę­czy.


  – Czy le­karz ro­dzin­ny prze­pi­sał jej kor­ty­ko­ste­ro­idy?


  – Nie.


  – To leki prze­ciw­ast­ma­tycz­ne, ale ła­go­dzą rów­nież sta­ny za­pal­ne dróg od­de­cho­wych wy­wo­ła­ne tym wi­ru­sem. Mu­szę za­zna­czyć, że kor­ty­ko­ste­ro­idy są ta­ki­mi sa­my­mi ste­ry­da­mi, ja­kie pro­du­ku­je każ­dy or­ga­nizm, a nie tymi ko­ja­rzo­ny­mi z kul­tu­ry­sta­mi.


  Prze­pa­dło. Już nie mógł się przy­znać, że jest le­ka­rzem, bo obo­je wpra­wi­ło­by to w za­że­no­wa­nie. Za to po­do­ba­ło mu się, że dok­tor Scott wszyst­ko wy­ja­śnia. Szko­da, że jest w ze­spo­le od­dzia­łu ra­tun­ko­we­go, bo przy­da­ła­by się na neo­na­to­lo­gii. Ale może tyl­ko ko­goś za­stę­pu­je? Spraw­dzi to póź­niej. Je­że­li le­kar­ka rze­czy­wi­ście ma za­stęp­stwo, po­pro­si Thea, by ją wcią­gnął na ich li­stę. By­ła­by cen­nym na­byt­kiem.


  Mia od­dy­cha­ła co­raz ła­twiej. Ste­pha­nie spoj­rza­ła na dane z oksy­me­tru.


  – Te­raz je­stem już spo­koj­niej­sza. Mia, zo­sta­niesz tu­taj na noc, że­by­śmy mo­gli spraw­dzić, czy ka­szel ustę­pu­je, a gdy­by nie ustę­po­wał, po­da­my ci wię­cej leku. Ta­tuś może z tobą zo­stać… – Spoj­rza­ła na Da­nie­la. – Albo ma­mu­sia.


  Wie­rzył, że mama Mii du­chem bę­dzie przy ma­łej, ale… bar­dzo by chciał, by i cia­łem była z nimi. Od czte­rech lat jest sa­mot­nym oj­cem, tę­sk­no­ta za Meg też nie wy­ga­sa­ła. Jed­nak praw­dę mó­wiąc, Mia i pra­ca tak go po­chła­nia­ją, że nie ma cza­su na ana­li­zo­wa­nie swo­je­go osa­mot­nie­nia.


  – Ja z nią zo­sta­nę.


  Za­in­sta­lo­wa­ła ich na od­dzia­le dzie­cię­cym, po czym wy­peł­ni­ła kar­tę pa­cjen­ta.


  – Zaj­rzę do was ju­tro przed koń­cem dy­żu­ru – obie­ca­ła. – Je­że­li bę­dzie pan cze­goś po­trze­bo­wał, pro­szę to zgło­sić pie­lę­gniar­ce, a gdy­by dzia­ło się coś złe­go, pro­szę na­ci­snąć ten gu­zik i na­tych­miast ktoś do was przyj­dzie.


  Znał to na pa­mięć, ale uznał, że ko­men­tarz był­by z jego stro­ny gru­biań­stwem.


  – Dzię­ku­ję.


  – Nie ma spra­wy. – Uści­snę­ła rącz­kę Mii. – Po­sta­raj się od­po­czy­wać, okej?


  Dziew­czyn­ka sła­bo przy­tak­nę­ła.


  – Do zo­ba­cze­nia.


  Już w prze­rwie czu­ła po­ku­sę, by od­wie­dzić pana Con­no­ra i jego có­recz­kę. Oj­ciec spra­wiał wra­że­nie zmę­czo­ne­go i za­nie­po­ko­jo­ne­go. Poza tym rzad­ko się zda­rza­ło, by z dziec­kiem zo­sta­wał tyl­ko oj­ciec. Cho­ry­mi dzieć­mi zaj­mo­wa­ły się za­zwy­czaj mat­ki. Być może mat­ka Mii też nie czu­je się do­brze albo pra­cu­je na noc­nej zmia­nie. Nie­wy­klu­czo­ne, że męż­czy­zna sa­mot­nie wy­cho­wu­je dziec­ko i prze­ra­ził się, że tak szyb­ko się roz­cho­ro­wa­ło.


  Spo­koj­nie. Na­le­ży za­cho­wać dy­stans. I się nie an­ga­żo­wać, pa­mię­ta­jąc o tym, jak jej świat się za­wa­lił, gdy za­ję­ła się pro­ble­ma­mi zdro­wot­ny­mi pew­nej oso­by. I cho­ciaż mi­nę­ły już czte­ry lata od roz­wo­du, przy­kre wspo­mnie­nia nie zbla­kły. Pry­sły ma­rze­nia, stra­ci­ła dru­gą ro­dzi­nę przez to, że naj­wy­żej sta­wia­ła pra­cę.


  Te­raz zo­sta­ła jej wy­łącz­nie pra­ca. I tym musi się za­do­wo­lić. Ko­niec z uża­la­niem się nad sobą. Musi się skon­cen­tro­wać, bo ma noc­ny dy­żur na pe­dia­trycz­nym od­dzia­le ra­tun­ko­wym.


  Prze­ka­zaw­szy od­dział no­wej zmia­nie, po­szła na pe­dia­trię. Oj­ciec Mii wy­glą­dał, jak­by oka nie zmru­żył, za to dziew­czyn­ka spa­ła, na­dal kasz­ląc przez sen.


  – Dzień do­bry – po­wi­tał ją znu­żo­nym to­nem.


  – Trud­na noc? – za­py­ta­ła ze współ­czu­ciem.


  Przy­tak­nął.


  – Za­sta­na­wia­łam się nad jej przy­pad­kiem. Po­my­śla­łam, że to może być nad­re­ak­tyw­ność oskrze­li. Kie­dy się prze­zię­bi­my, dro­gi od­de­cho­we tro­chę puch­ną, ale w przy­pad­ku nad­re­ak­tyw­no­ści zbyt gwał­tow­nie re­agu­je cały układ od­de­cho­wy. – Po­spiesz­nie na­kre­śli­ła sche­mat na kart­ce. – To są płu­ca Mii. Wy­glą­da to jak drzew­ko, któ­re­go pniem jest tcha­wi­ca z mniej­szy­mi od­ga­łę­zie­nia­mi. Dro­gi od­de­cho­we są oto­czo­ne mię­śniem jak pień korą, a wnę­trze wy­ście­lo­ne bło­ną, któ­ra wy­dzie­la śluz oczysz­cza­ją­cy płu­ca. Z po­wo­du prze­zię­bie­nia mię­śnie się za­ci­ska­ją, ślu­zów­ka puch­nie i wy­dzie­la wię­cej ślu­zu niż nor­mal­nie. Dro­gi od­de­cho­we się zwę­ża­ją, co z ko­lei utrud­nia od­dy­cha­nie. – Prze­nio­sła na nie­go wzrok, by się zo­rien­to­wać, czy ją zro­zu­miał.


  – Nad­re­ak­tyw­ność oskrze­li… Jest coś na to?


  – Tak. Kor­ty­ko­ste­ro­idy, in­ha­la­tor oraz ne­bu­li­zer. Wy­pi­szę panu re­cep­tę. Jak mała się obu­dzi, pie­lę­gniar­ka po­ka­że panu, jak się ich uży­wa.


  – Dzię­ku­ję.


  – Są też pew­ne ob­ja­wy nie­po­żą­da­ne – za­strze­gła się. – Może ją bo­leć gło­wa albo brzu­szek, albo może do­stać tor­sji. Gdy­by wy­stą­pi­ły, le­karz ro­dzin­ny może nie­co zmie­nić le­cze­nie, ale uwa­żam, że to wy­star­czy.


  Prze­gar­nął wło­sy pal­ca­mi.


  – Dzię­ku­ję. Dzię­ku­ję też za oka­za­ną wczo­raj wy­ro­zu­mia­łość. Była pani wspa­nia­ła dla Mii.


  Te sło­wa spra­wi­ły jej dużą przy­jem­ność. To nie­bez­piecz­ne. Nie po­zwa­la­ła so­bie na taką re­ak­cję. Wie­dzia­ła, że jest do­bra i że robi, co do niej na­le­ży, ale ni­g­dy nie spo­ufa­la­ła się ani z pa­cjen­ta­mi, ani z ko­le­ga­mi po fa­chu. Joe dał jej na­ucz­kę i od tej pory wo­la­ła być sama. Z ni­kim nie wią­zać żad­nych na­dziei, z ni­kim, kto mógł­by za­wieść jej za­ufa­nie.


  – To moja pra­ca. Ma pan jesz­cze ja­kieś py­ta­nia?


  – Nie, dzię­ku­ję.


  – Wo­bec tego ży­czę po­wo­dze­nia.


  Czte­ry dni póź­niej we­zwa­no ją na od­dział po­łoż­ni­czy, by zba­da­ła no­wo­rod­ka z nie­pla­no­we­go ce­sar­skie­go cię­cia. Le­karz był jesz­cze w trak­cie ope­ra­cji, więc przed­sta­wi­ła się po­łoż­nej oraz le­ka­rzo­wi i cze­ka­ła na dziec­ko.


  – Co się sta­ło?


  – Stan prze­drzu­caw­ko­wy. Zu­peł­nie nie­ocze­ki­wa­nie – po­in­for­mo­wa­ła ją po­łoż­na. – Pod­czas ostat­niej wi­zy­ty kon­tro­l­nej wszyst­ko było w po­rząd­ku. Mia­ła tro­chę za wy­so­kie ci­śnie­nie, ale tego dnia za­ła­twia­ła spo­ro spraw. Dzi­siaj na­gle po­czu­ła się fa­tal­nie, bo­la­ła ją gło­wa i spu­chły kost­ki. Po­łoż­na śro­do­wi­sko­wa skie­ro­wa­ła ją do nas. Z bar­dzo wy­so­kim ci­śnie­niem i biał­kiem w mo­czu. Da­nie­lo­wi nie po­do­ba­ła się pra­ca ser­ca ma­lu­cha, więc ją tu prze­wiózł.


  Da­niel to ten po­łoż­nik, po­my­śla­ła.


  – Któ­ry to ty­dzień? – za­py­ta­ła.


  – Trzy­dzie­sty szó­sty.


  – Coś po­nad­to?


  – To je­dy­na kom­pli­ka­cja – od­par­ła po­łoż­na.


  Wy­star­cza­ją­co po­waż­na.


  Gdy już prze­cię­to pę­po­wi­nę, do­kład­nie zba­da­ła no­wo­rod­ka. Czyn­ność ser­ca oraz od­dy­cha­nie tro­chę za wol­ne, rącz­ki i stóp­ki lek­ko za­si­nio­ne, ale na szczę­ście na­pię­cie mię­śni pra­wi­dło­we, a na do­da­tek chłop­czyk się skrzy­wił i za­kwi­lił.


  Owi­nę­ła go w czy­stą chu­s­tę i po­da­ła mat­ce.


  – Moje gra­tu­la­cje – po­wie­dzia­ła. – Ślicz­ny chło­pa­czek. Ale za­bio­rę go na od­dział opie­ki spe­cjal­nej, bo ma kło­po­ty z od­dy­cha­niem, dla­te­go że tro­chę za wcze­śnie przy­szedł na świat. To się czę­sto zda­rza, więc pro­szę się nie mar­twić. Może go pani od­wie­dzać o każ­dej po­rze, a jak bę­dzie pani mia­ła ja­kieś py­ta­nia, to będę na miej­scu.


  – Dzię­ku­ję – wy­szep­ta­ła ko­bie­ta.


  Pod­czas gdy in­sta­lo­wa­ła no­wo­rod­ka na od­dzia­le, po­łoż­ni­cę prze­wie­zio­no do sali po­ope­ra­cyj­nej. Nie­ocze­ki­wa­nie pod­szedł do niej po­łoż­nik, zdej­mu­jąc z twa­rzy ma­secz­kę.


  – Prze­pra­szam, że wcze­śniej nie mia­łem oka­zji się przed­sta­wić. Da­niel…


  – Pan Con­nor…


  Ostat­nia oso­ba, któ­rej by się spo­dzie­wa­ła w tym miej­scu! I po­my­śleć, jak bar­dzo się sta­ra­ła wszyst­ko mu tłu­ma­czyć. Wy­szła na idiot­kę. Jako le­karz do­sko­na­le wszyst­ko wie­dział. Tym bar­dziej że w hie­rar­chii stoi wy­żej od niej, bo ope­ru­je. Otrzą­snę­ła się i prze­sta­wi­ła na tryb za­wo­do­wy.


  – Jak Mia?


  – Do­brze, dzię­ki. – Wes­tchnął. – Tro­chę się wsty­dzę, że tak spa­ni­ko­wa­łem. Prze­pra­szam, wiem, że po­wi­nie­nem był się przy­znać, że je­stem le­ka­rzem.


  Jest spe­szo­ny? To zna­czy, że chy­ba nie wszyst­ko stra­co­ne. To do­brze, bo na pew­no będą ra­zem pra­co­wać.


  – Nie ma pro­ble­mu. Każ­dy ro­dzic wpa­da w pa­ni­kę, kie­dy jego dziec­ko nie może od­dy­chać. Le­karz pew­nie prze­ży­wa to jesz­cze bar­dziej, bo zna ewen­tu­al­ne po­wi­kła­nia. Jest się cze­go bać. – Uśmiech­nę­ła się. – Za to ja prze­pra­szam za ten ry­su­nek. Wy­szło na to, że jaj­ko mą­drzej­sze od kury.


  Ro­ze­śmiał się.


  – Nie masz za co prze­pra­szać. To drzew­ko bar­dzo mi wte­dy po­mo­gło. Praw­dę mó­wiąc, cie­szę się, że je­steś w ze­spo­le pe­dia­trycz­nym. Za pierw­szym na­szym spo­tka­niem za­sta­na­wia­łem się, czy je­steś na za­stęp­stwie.


  – Nie, je­stem przy­pi­sa­na do pe­dia­trycz­ne­go od­dzia­łu ra­tun­ko­we­go. Aku­rat kie­dy do­łą­czy­łam do ze­spo­łu, Rhys Mor­gan po­łą­czył go z ra­tun­ko­wym. – Rzu­ci­ła mu zdzi­wio­ne spoj­rze­nie. – Dla­cze­go je­steś za­do­wo­lo­ny, że je­stem na pe­dia­trycz­nym?


  – Bo gdy­byś była na za­stęp­stwie, za­mie­rza­łem po­pro­sić mo­je­go sze­fa, żeby wcią­gnął cię na li­stę neo­na­to­lo­gii. Umiesz roz­ma­wiać z prze­ra­żo­ny­mi ro­dzi­ca­mi – do­dał.


  – Dzię­ki.


  – Dasz się póź­niej za­pro­sić na kawę?


  Na kawę? Za­pra­sza ją jako ko­le­żan­kę, jako wdzięcz­ny ro­dzic, czy chce się z nią spo­ty­kać czę­ściej? Prze­ra­zi­ła się. Zwłasz­cza że nie wie­dzia­ła, czy jest żo­na­ty. Za nic w świe­cie nie umó­wi się z fa­ce­tem, któ­ry nie jest wol­ny.


  W ogó­le nie ma ocho­ty w co­kol­wiek się an­ga­żo­wać. Naj­bez­piecz­niej dzie­lić lu­dzi na pa­cjen­tów oraz ko­le­żan­ki i ko­le­gów z pra­cy. Trzy­ma­ła się tego od roz­wo­du.


  – Nie trze­ba, na­praw­dę. Zro­bi­łam, co do mnie na­le­ża­ło. – Spe­szo­na do­da­ła: – Mu­szę wra­cać na od­dział.


  – Ro­zu­miem. Ste­pha­nie, miło było cię zno­wu spo­tkać.


  – Cie­bie też – rzu­ci­ła, po czym po­spiesz­nie umknę­ła, by jesz­cze bar­dziej się nie zbłaź­nić.
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